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Przygoda łodzianki w Kolonii. 


flieznani ludzie frzymali ją przez frzy lafa w zamknięciu i dopiero na 
inierwencję policji oddano dziewczynkę do domu sierot. 


Po 18-tu latach pobytu na obczyźnie odnalazła swe siostry dzięki niezwykłemu przypadkowi 


Łódź, 24 marca. 


Syn wyjechał do Warszawy, gdzie 


Przed 18-tu laty, w roku 1908-ym | Uzyskał pracę, starsza córka Perla wy 
niejaka Sara Tenenbaum, łodzianka, za | jechała zagranicę do Niemiec, gdzie wy 
mieszkała przy ulicy Aleksandryjskiej | Szła szczęśliwie za mąż, 
wyjechała do Kolonii (Niemcy) na ślub | w Łodzi pozostała zaś tylko najmłodsza 


brata 


córką 


ze swemi dwiema córeczkami 5-lentlą | panna Bronia Tenenbaumówna, która 


Broniąj i dwuletnią Chaną. 

Na dwa dni przed ślubem pani Te- 
nenńbaum wyszla z dziećmi na miasto. 

Dzieci zatrzymały się przed jakąś 
wystawą sklepową i zanim matka slę 
spostrzegła 

młodsza córeczka znikła jej z oczu. 

Poszukiwania na ulicy tie przynio- 
sły żadnego rezultatu. 

Pani Tenenbaum zwrócjła się do po 
fcii, wszczęto energiczne śledztwo w 
tej sprawie, lecz niestety 

dziecka nie odnaleziono. 

Zrozpaczona matka straciła w Kolo 
aji trzy miesiące czasu na poszukiwania 
poczem wróciła do Łodzi, gdzie miała 
(eszcze dwoje dzieci: syna i córeczkę 
Perlę. 

Rodzice sądzili początkowo, że dzie 
eko znajdzie się jeszcze į czekali listu z 
Kolonii, gdzie krewni zajęli się sprawą 
odnalezienia dziewczynki. 

Ale mijały tygodnie, miesiące 1 łata, 

a z Kolonii list nie przychodził. 

Biedni rodzice musieli siłą rzeczy zre 
żygnować już z zobaczenia się ze swą 
córeczką. 

W roku 1910-vm 

umarł ojciec dziewczynki, 
a w cztery lata później na krótko przed 
wybuchem wojny 

przeniosła się do wieczności matka, 
która do ostatniej chwili życia nie mo- 
gła sobie wybaczyć nieostrożności w ob 
cem mieście, wskutek której zginęła jej 
córka. 

Po śmierc! rodziców pozostało troje 
dzieci. 

SPA TE GAAN P TISSA 


Wydawanie premii. 


W dniu dzisiejszy mzechcą łaskawie | @ 


pofatygować się do administracji Ex- 


pressu“ (Piotrkowska 49. z frontu) w go |$$ 
dzinach od 6 do 9 wSieczorem zdohyw- | $9 


er premji z list nr. 8 j 9. 
Modne naśladowania. 
P. Januszek Glasberg 


chodniej rr. 20, a nie, jak to 
wczoraj wydrukowano — Wizneraą 20. 


płiarował 518 
kilo mąki na Dem Sierot przy ul. Za*i$ 
mylnie Ig 


pamiętnego dnia była z matką w Kalo- 


nii i razem z siostrzyczką przyglądała 
się wystawie sklepowej. 

Trzeba akurat takiego trafu, że star 
sza Tenenbaumówna, która była w 
Niemczech, 


wyjechała przed miesiącem 


wraz z mężem do Kolonii w sprawach 
handlowych. 


! chorych | chora kasa. 


— HMosenduft, laka test różnica między „Kasą Chorych“ i „Chorą 


Kasa“? 


+ Jaka różnica? Niema żadnej, bo choć edna 
skiej, a druga w Magiatracie, ale ob.dwie są chore: 


Szósty „wios 
Kunon Na B. 


enny“ 


Ninieissy kupon aalgiy starannie wvsięć 


i sebować. Od da. 22-40 do da. 25 kwietnia 
należy -5 takich kuponów, zamkniętych w ; 
„Expreseu” (Piotrkowska 49, w podwórzu). 


jest na wólczań- 


Rys. W. Drozdowski. 
>eoeeeezzę 
konkurs „£xoressu* 6 


z dn 24 marca 1926 r. 


koperic, wrzucić do skrzynki redakcyjnej 


Przy tej okazji przypomniała sobie 
ów tragiczny wypadek jaki zdarzył sie 
z jej siostrą i opowiedziała wszystko 
znajomym, do których zażechała. 

Wśród gości był również pewien mł« 
dzieniec, łodzianin, który przejął się o- 
gromnie opowiadaniem nieszczęśliwej 
siostry. 

Przypomniało mu się przytem, žė 
słyszał od znajomego analogiczny wy 
padek, jaki zdarzył się z pracowniczkz 
w jednym z kolońskich towarzystw o» 
światowych, znaną pod imieniem Anny 
o której powiadają również że 
pochodzi od nieznanych rodziców i wy 
chowywała się w przytułku dła sieroł 

w Kolonii. 

Młodzieniec nie namyślałąc się dłu 
go, udał się do panny Anny i opowie- 
dział jej całą historię, którą słyszał z ust 
łodzianki. 

Dwie kobiety spotkały się tego sa: 
mego dnia i po krótkiej rozmowie do- 
szły do wniosku, że 

obydwie są siostrami, 
albowiem panna Anna jest właśnie ta 
dwuletnią dziewczynką, 
która przed 18-laty zaginęła w tajemw' 
czy sposób w obcem mięście. 

W tych dniach trzecia siostra, panna 
Bronisława Tenenbaumówna, 
zamieszkała w Łodzi przy ul. Głuchej 4 
otrzymała obszerny list od zaginionej 
siostry, która opiusje jej przebieg całe 
go swego życia od chwili rozstania na 
ulicy, w Kolonji aż do obecnego momen 
tu. 

Pamięta ona, że porwała ją wówcza. 
jakaś pani z panem, zabrali ją do swego 
mieszkania, 
gdzie trzymali ją w zamknięciu 3 lata 

Potem uważali dziewczynkę za wła: 
sne dziecko, dopóki sąsiedzi nie zawia- 
domili o tem dom sierot w Kolonii, któ: 
ry przy pinocy gminy i policji odebrał 
dziewczynkę | umieści! w zakładzie, 
gdzię Anka pozostawała aż do lat 16-tu. 

Ponieważ dziewczynka okazała się 
bardzo zdolną, oddano ją do szkoły. 
gdzie uczyła się pilnie, a po ukończeniw 


» | szkoły 


uzyskała posadę nauczycielki w Koło. 
nji. 

Odnaleziona siostra donosi, że zapon. 
nista zupełnie o swej rodzinie, pamiętałe 
tytko o siostrze Broni, zamieszkałej w 
Łodzi. 

Obecnie prosi swą siostre z Łodzi 


iby przyjechała do niej do Kolonii. gdyż 


chee z nią spędzić razem czas aż do kor 


ADO Ge, ca życia. 
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Zgrzyty ı tarcia w Niem- 
czech, 


pamm 


Bawarja 


grozi Prusom bojko- 
tem przemysłu, 


mając zamiar dawać pierw- 
szeństwo przemysłowi 
austrjackiemu i czeskiemu 


Za kulisami niemieckiej polityki we- 
«mętrznej zachodzą wypadki, które mo 
gą 
dla gabinetu Luthera przynieść groźne 

konsekwencje. 

W szelegu tych wypadków należy 
da pierwszeni miejscu wymienić kon- 
fiikt Bawarii z Rzeszą, który w ostat- 
nich czasach ponownie się zaostrzył. 
Do napięcia stosunków między Bawa- 
rją a Rzeszą przyczyniły się następują 
ce momenty: 

1) Odszkodowanie książąt  (Fiir- 
stenentschadigung), 2) Konkordat, któ 
ry ma być zawarty przez państwo nie 
mieckie, 3) zmiana konstytucji w kie 
runku uwzględnienia interesów po- 
szczególnych krajów, 4) powiększenie 
Prus przez przyłączenie nowych pro 
wincji, 5) stosunki finansowe pomię- 
dzy Bawarią, a państwem, a w szcze 
gólności kwestia t. zw. „Finanzaus- 
gleich". 

Do tych momentów należy dodać 
jeszcze napięte stosunki osobiste mię- 
dzy ministrem spraw zagranicznych 
Rzeszy — Stresemannem, a prezyden- 
tem ministrów bawarskich Heldem. Sto 
sunek ten zaostrzył się z powodu prze 
mówienia Helda w sejmie bawarskim, 
xiedy to 
orezydent bawarski zaatakował w spo- 
sób niezwykle ostry Mussoliniego. 

Przemówienie Helda wywołało o- 
świadczenie dr. Stresemanna w parla- 
mencie, iż wszystkie próblemy niemiec 
kiej polityki zagranicznej załatwiane 
są przez rząd centralny, a nie przez po 
szczególne kraje składowe Rzeszy. 
Przeciwko słowom Stresemanna zapro 
testował znowu ze swej strony Held, a 
to nietylko w Landtagu, lecz również 
przez posła bawarskiego w Berlinie dr. 
Pregera. l 

Na protesty prezydenta Helda nie od 
mowiedział dotychczas dr. Stresemann. 
Osobisty stosunek pomiędzy dr. Strese 
mannem a Heldem przyczyn!! się m. in. 
do oświadczenia rządu bawarskiego, iż 
nie godzi się na proponowany przez mil 
nistra finansów Reinholda „Finanzaus- 
gleich" z Bawarją, oraz do protestu prze 
złwko ratyfikacji konwencji waszyng- 
tońskiej w sprawie unormownia dnia 
oracy. 

Bawarski minister skarbn, Krausneck 
bświadczył na posiedzeniu zarządu „Ba 
verische Volkspartei“, iż rząd bawarski 
jopatruje się w projektach finansowych 
ministra Reinholda 
jasnajwiększego niebezpieczeństwa dia 
przemysłu bawarskiego, przedewszyst 
kiem zaś przestrzega rząd monachijski 
orzed proponowanem przez ministra 
Reinholda ponownem podwyższeniem 
podatków płaconych przez wielki prze- 

myst, przewidzłanem na rok 1927. 


ee S 


Rówaie ostro wypowiedział sie pre 
żydent Held w sprawie odszkodowania 
książąt. 

Zarówno rząd monachijski, jak i więk 
śzość stronnictw bawarskich zajmują 
stanowisko jaknajbardziei negatywne 
adnośnie do tajemnie prowadzonej akcji 
Prus przyłączenia Anhaltu, Gross-Thue 
ringen i Mecklemburgji. 

Poza temi sprawami natury czysto 
politycznej, odgrywają też w stosunku 


Skośnookie dziewczęta japoń 


nie znają małżeństw z miłości. 
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Japonki lubią naukę, używają dużo pudru, czeszą 
się „å la gagonne" ı nie są pozbawione kokieterii, 


Artystka japońska Teiko Kiwa o swoich rodaczkach. 


W Wiedniu bawi obecnie znana i nam 
artystka japońska Teiko Kiwa, która w 
rozmowie z jednym z dziennikarzy opo- 
wiedziała mu interesujące szczegóły 
z życia kobiet w Japonii. 

Mimo europeizacji Japonji, obyczaje 
i zwyczaje tamtejszych kobiet bardzo 
różnią się od naszych. Towarzyskie ży- 
cie między niemi mało jest rozwinięte, 


a „jourty” są zupełnie nie znane. 


Jedynie krewne odwiedzają się mię- 
dzy sobą, natomiast obce sobie panie 
składają wizyty jedynie w dzień Nowe- 
go Roku. Odwiedziny noworoczne są ko 
niecznym obowiązkiem wzajemnej u- 
przejmości. 

Również, poza hotelami dla cudzo- 
ziemców, nieznane tam są dancingi. Ta- 
niec nie jest uważany za rozrywkę, lecz 
jako sztuka uprawiana jedynie w tea- 
trach. Zamężna kobieta prowadzi życie 
odoscbnione, poświęcone jedynie rodzi- 
nie, będącej ostoją i potęgą narodu. 

Japonki lubią naukę i wiele z nich stu 
djuje na uniwersytetach, szczególnie w 
dziale chemii. Wprowadzono szkoły ko- 
edukacyjne, które dały dobre wyniki. — 
Młode dziewczęta uprawiają też chętnie 
sporty, w pierwszym rzędzie tenn's, 
hockey i fechtuiek, Mężatki nie biorą u- 
działu w żadnych sportach. 


Podstawą dobrego wychowania mło- 
dej japonki są: umiejętność panowania 
nad sobą, poczucie estetyczne i zgrab- 
ność ruchów. Celom tym służą muzyka, 
kwiaty i ceremonja przyrządzania her- 
baty. Piękne ułożenie bukietu wymaga 
wiele cierpliwości, gustu. 

W wazie bambusowej ułożone są ho 
ryzontalnie patyczki, między które z (ru 
dem wtyka się kwiaty, lub tylko gałezie 
z liśćmi. Najpiękniejsze są bukiety z nar 
cyzów lub chryzantem owiuiętych Iiść- 
mi. Długość kiści kwiatowych mus: być 
według upodobań japońskich starannie 
dobierana. od tegc bowiem zależy cała 
piękność bukietu. 

lnstrumentem muzycznym japonek 
jest „koto” długie ma półtora metra, o 
trzynastu strunach. Nuty były do nie- 
dawna nieznane. Dopiero teraz uwiecz- 
naja pismem różne dawne sentymental- 
ne melodje, których tekst przechodził 
z pckolenia w pokolenie. Młodzi chłopcy 
grają na mand- linie zwanej „szamizem”*, 
lub na flecie tembusowym „szłiakuchł”*. 

Ceremonia przyjmowania herbatą da 


Pięć litrów wina w pięć minut. 
Śmiertelny zakład pijacki, 


— A ja ci powiadam, że nie potrafisz! 

— A ja ci mówię, że potrafię. 

— Zakład! 

— Zakład! , 

Podali sobie ręce, przyjaciele prze- 
sięli i wszyscy razem poszli na róg do 
winiarmi. 

Tu Ludwik Guignon kazał napełnić 
winem pięć kufli, litrowej pojemności 
każdy i wobec licznie zebranych widzów 
podjął się wypróżnić jeden po drugim w 
ciągu pięciu minut. 

EZERA 


Bnwarji do Rzeszy dużą rolę momenty 
natury gospodarczej. | tak Bawarja cza 


ie się pokrzywdzena w dziędzinie do- | sposób, 


staw wojskowych. 

Bawarski „Industriellen erband" w 
obszernym memoriale wysłosówanym 
do rządu centralnego protestuje 


nit przemysłu pruskiego. 


Ponadto przygotowuje przemysł ba|i kłopotów. 


POZO 


o Z Z W OE A R m NN 
RNA A Z ZE ON 


prze-|rządu centralnego wzrasta nieustannie 
ciwko iednostrontemu uprzywilejoawa-1i może w niedalekiej przyszłości przy- 


EXPRESS WIECZORNY. 


a m 


skie 


je japonkom sposobność wykazania ca- 
łej gracji * zdolności towarzyskich. Za- 
proszone przyjaciółki zasiadają na ma- 
tach i krytycznem okiem badają jak pa- 
ni domu wywiąże się z zadania. 

Gatunek herbaty jasno zielonej i dość 
cierpkiej wrzuca się do kipiącej wody i 
miesza się tak długo drewnianą łyżecz- 
ką, aż powstanie z tego płyn gesty, któ- 
ry bez cukru i żadnych dodatków podaje 
się gościom w pięknych porcelanowych 
filiżankach. 

Specjalne przepisy obowiązują za- 
równo gospodynie, jak i gości, przy przy 
rządzaniu, podawaniu i piciu herbaty. — 
Chodząc nie wolno nóg podnosić, lecz 
muszą one surąć po podłodze. Rp sposo- 
bie przegięcia głowy, czy trzymania rę- 
ki podczas podawania napoju goście od- 
razu poznają u kogo uczyła się pieknych 
ruchów pani domu. 

Doszedłszy do dwudziestego roku 
Życia, japonka uważana jest za dorosłą 
i dojrzałą do małżeństwa. Małżeństwa 
z miłości są w Japonii rzadkością. Prze- 
ważnie rodzice”wybieraią odpowiadają- 
cego im kandydata i kiedy między obie- 
ma rodzinami dojdzie do porozumienia, 
młodzi zapoznają się ze sobą. 

Bywają jednak wypadki, że młodzi 
wolą raczej śmierć niż nieodpowiadaja- 
cy lm związek. Inna forma oporu jest nie 
do pomyślenia. Suknia ślubna panny mło 
dej jest czarna. Ma ona symbolizować— 
rezygnację. 

Mody w europejskiemi znaczeniu te- 
go słąwa japonki nie znają, albowiem od 
wieków noszą jedynie kimona. Wszyst- 
kie suknie są jedwabne, podszewka zaw 
sze czerwona. Kimona zimowe są pod- 
szyte jedwabną wata. Materjały, z któ- 
rych robi się kimona, są bardzo piękne 
I barwne, przeważnie złotem haftowane 
w motywy kwiatów lub zwierząt. 

Nigdy jedno do drugiego nie jest po- 
dobnem. Zmiana mody polega jedynie 
na różnorodności wzorów. Starsze panie 
nie noszą wzorów kwiecistych, także 
materje wybierają z wiekiem coraz ciem 
niejsze. 

Japonka dba bardzo o swoją urodę. 
Używa dużo pudru, albowiem piękna 
kobieta musi być bardzo biała. W ostat- 
nich czasach przyjęła się bardzo euro- 
pejska moda krótkich włosów. Nie po- 
zbawione też są kokieterji, umicją bar- 
dzo wdziecznie uśmiechać się i strzelać 
oczkami. 


Pierwszy poszedł gładko, drugi także 
trzeci z lekkim przymusem, czwarty 
z wysiłkiem... 

A kiedy dosączał ostatnie krople pią 
tego Kkufla — nagle zachwiał się, wypu- 
ścił szklanicę z ręki i runął na podłogę. 

Wezwany tatychiniast lekarz orzekł, 
że żadne zabiegi tu już nie pomocą. 

Ludwik Guignon umarł. 

Tak niemądrze zabawiała się mło- 
dzieżź w miasteczku La Dassee. 


warski bojkot przemysłu pruskiego, któ 
ryby miał być przeprowadzony w ten 
iż dawanobv pierwszeństwo 
przemysłowi austrjackiemu i przemy- 
słowi czeskiemu. 

Nieutność Bawarii do Prus oraz do 


sporzyć Rzeszy niemałych kombplikacii 


r 


Zabawna przygoda 
Mascagniego 
wórcy opery „Cava: 

leria rusticaua*. 


„Kompozytor przyznale się, ze 
ukradł muzykę”, 


Pietro Mascagni, słynny włoski kom 
pozytor, jest namiętnym miłośnikiem 
przedstawień operowych. Uważa on za 
największą przyjemność, jeżeli nioże in 
cognito, jako zwykły widz, znajdować 
się w teatrze na przedstawieniu jedne- 
go ze swych dzieł. 


Przed niedawnym czasem muzy% 
ten udał się w podróż do Anglji. Między 
innemi miastami, zwiedził również Man 
chester. Błądząc po ulicach miasta, za- 
uważył afisz. zapowiadając na ten wie- 
czór operę „Cavaleria rusticana*, Mas- 
cagni pojechał tedy do opery i wkrótce 
potem siedział już w fotelu, słuchając 
nmtelodji własnego utworu. W antrakcie 
kompozytor nawiązał rozmowę ze swo- 
im sąsiadem. 


— Ta muzyka, — rzekł Mascagni-- 
nic nie jest warta. Nie rozumiem wogó- 
le, że się może komu podobać taki cha 
os tonów. 

Młody sąsiad zaprotestował energi- 
cznie, 


— Mojem zdaniem „Cavaleria rustt. 
cana“ jest najwspanialszem dziełem wło 
skiej muzyki, Jabym Mascagniemu beż 
wahania przyznał palmę pierwszeństwa 
z pośród naiwybitniejszych włoskich 
kompozytorów. 


Pochwały te pozłaskały Mascagnit 
go po Sercu, Nie dawał jeszcze za wy- 
graną i mówił: 

Niech pan tylko uważnie posłucha. 
Ja także znam się trochę na muzyce 
Uwertura tei opery przypomina silnie 
jedno z dzieł Berlioza. Niektóre arie 
zdradzają wyraźnie zapożyczenie się z 
óper Gounoda, Co się zaś tvczy finalu, 
to mimowoli nasuwa on wspomnienie 
muzyki Verdiego, Jednem słowem. to 
co jest pieknego. i modnego uwagi w te, 
operze, to zepożyczońe iest od Gouno- 
da, Verdlevo j Berlioza, Natomiast cał 
chaotyczność jest niezaprzeczenie dzie 
łem samego Mascagniego. 


Sąsiad z zapałem zbiiał dowodzenia 
Mascagniero. biorąc gorąco w obrone 
twórcę opery. Mascagni bawił się do 
skonale | nie zdradzę oczywiście swe 
go nazwiska. 

Jakież było zdziwienie mistrza. kie: 
dy następnego dnia w największymi ? 
dzienników w Manchesterze wyczytał 
następujący tytul, wydrukowany olbrzy 
miemi zgłoskam.: „Mascagni © swolci 
operze „Cavaleria rusticana“. Kompozy 
tor przyznaje się, że ukradł muzykę”. 


Autorem tego artykulu był właśnie 
ów młody człowiek, który poprzednie- 
go dnia. prowadząc dvskusię z Mascsz 
uim, tak go gorąco bronił przed wła- 
snemi zarzutami. 

Mascagni przez chivilę narryślał si 
co począć, wreszcie siadł do biurka 
wystosował do autora artykułu erzecz 
ny list: 


— Pan miał zupełiią racie wczoraj 
mój panie. Pomyliłem się Maescazni jes 
naprawdę wielkim kompozytorem 
świądczyv to korzystnie o pańskim do 
brym smaku. że chcesz mu bez wahiia 
oddać palmę pierwszeństwa." 
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nasza ziemia. 
Bagatelka -— bilion. 


Nowa teorje o wieku naszej planch 
ogłasza geolog amerykański Alfred 
Church Lane. 

Obliczenia swoje oparł na podstaw 
procesu radjoaktywnej przemiany ura- 
nu na ołów. Przemiana ta jest wyraźni. 
uwidoczniona w rozmaitych okresach 
geologicznych i pozwala określić wiek 
kuli ziemskiej na blisko — 1 bilion lat. 

Dr. Łane oznajmił uniwersytetowi w 
Princeton, że udoskonali metodę swoj: 
naukowo, tak, że można będzię oszaco: 
wanie podobne dosyć dokładnie spraw- 
dzić. 


— m A ma m m im i. w i‘ . wię „ke 


Głód, chłód i nędza sżepcze im zdradziecko do ucha: 


FYPRESE YIECZNONY 


Sublimat--to Kres waszych cierpień. 


Brak pracy, lęk przed beznadziejnem jutrem 
nodsuwa licznym rzeszom bezrobotnych upiorne 


Łódź, 24 marca 

Kronice wypadków codziennych 
przybyła stała nowa rubryka. 

Tym razem bardzo symptomatyczna. 

Mnożą się wypadki zamachów samo 
bójczych, nowej do niedawna całkiem 
"w Łodzi nieznanej kategorii. 

Nie zawód miłosny, nie wertheryzm 
aowoczęsny je powoduje. 

Przyczyna jest znacznie głębsza i ma 
aodłoże socjalne. ' 
. - Brak pracy, lęk przed bęznadzieinem 
trem, podsuwa myśl upiorną, 
Ludzie targają się z życiem, bo zwąt 
aili, czy zdołają rychło znaleźć nowy 
warsztat pracy. 


Autor: Czy podoba się pani moia no- 
wa sztuka? 

Ona: O, bardzo!.. Zaręczyłam się 
w teatrze, gdy ją grano... 


„Ruch w manułakfurze - 


spowodował niej jaki 
Zebinger. 


Dostałzsię z tego powodu 

za kratki, 

W dniu wczorajszym w godzinach 
„opołudniowych do skałdu manufaktu- 
ty.p. Halperna przy ulicy Piotrkow- 
skiej 11, przybył jakiś mędznie odziany 


żebrak, który natrętnie począł domagać |; 


się jałmużny. 

Gdy pracownik firmy p. Denenkir- 
ze udał się do kasy, celem wyszukania 
drobnych, żebrak podbiegł szybko do 
lady i ściągnął sztukę towaru. 

Nim obecni w sklepie zdołali się zor- 
Entować w sytuacji, żebrak wyskoczył 
z łupem na ulicę. Tyż za nim wybiegli 
pracownicy składu, którzy pochwycili 
złodziejaszka i oddali go w ręce policji. 

Jak się okazało jest ta Izrael Zebin- 
ger, ząmieszkały przy ulicy Łagiewnić- 
kiej 17. 

Sztukę towaru zwrócono właścicie- 
fowi, zaś żebraka-złodzieja osadzono w 
areszcie. 


- „ama 


Dolar w Lodzi. 


"W dniu dzisiejszym przed południem 
1a rynku pieniężnym w Łodzi w obro- 
tach prywatnych krus dolara wynosił 
3.15 w płaceniu i 8.17 w żądaniu. Ten- 
dencja spokoina. Materjału mało. 


t PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 
Londyn 38.36 

Nowy Jork 7.88 

Paryż 27.88 

Szwajcaria 151.82 


I PRZENGTEŁDA WARSZAWSKA. 
Dolary 8.10 
Tendercja spokojna. 


_.  PRZEDGIEł DA GDAŃSKA. 
Warszawa 64.36 

Złoty 64,7C 

Dałarv 5.19 


Widmo nędzy zniesie człowiek silny, 
zniesie je wieczny cygan. lekkoduch. 
Szary jednak ogół, zaprawiany naj- 
częściej już od dzięciństwa do pracy, w 
chwili gdy ią utraci, widzi już 
tylko bezkresną otchłań przed sobą. 
Łatwo w takich wypadkach stracić 
równowagę duchową. 
Śmierć zazwyczaj wydaje się wów- 
czas rajlepszem rozwiązaniem. 
Taka Felicja Nowak, 18-letnia dziew- 
czyna, b. robotnica fabryczna. 
Zredukowana, pozbawiona pracy, od 
szeregu dni bezmyślnie błąkała się po u- 
licy półmiljonowego miasta. 
Zrozpaczona i podniecona w najwyż- 


-— Jeżeli pani da mi odkosza, za- 


„| strzelę się na miejscu!... 


— Ależ, panie Adamie!.. Broń Bo- 
że!... Tu jest Iroterowana podłoga! 


Krwawy romans w „takim domku”. 
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PEŁNI TEMPERAMENTU PRZVJACIEDE WESOLYCH 
— DZIEWEZATEK 


porozbijali głowy kiiku loxatoron: domu Nr. 27 przyul. 6 Sierpnia 


Łódź, 24 marca 

w domu przy ulicy 6 Sierpnia 27, w 
parterowym mieszkanku od dłuższego 
już czasu zamieszkuje kilka wesołych 
cór koryntu, którę są istną udręką wszy 
stkich lokatorów. 

W dniu wczorajszym wynikła po- 
między dziewojami awantura, która 4 
mieniła się . 

w krawą bójkę, 

Zaczęło się od tego, że jeden z mie- 
szkańców domi, p. Józef P. w godzi- 
nąch porannych, udał się w odwiedziny 
do wesołych lokatoręk. ' 

Gdy żona jego dowiedziała się, iż 
mąż jej przebywa w niezbyt odpowied- 
niem towarzystwie udała się tam i na- 
tychmiast wszczęła kłótnię. 

Okropne wrzaski pijanych dziew- 
czyn zwabiły do mieszkania kilka ich 
„przyjaciół ”. którzy natychmiast 


puścili w ruch noże i tasaki. 


lak panna Marianna spędziła 


wesoło czas ze szkodą pana Józefa? 


Pouczajzca historia o tem, jak być nie powinno. 


Łódź, 24 marca 

Pan Józef Niedzielski, zamieszkały 
przy ulicy Przejazd 55, zakupił sobie 
wczoraj kilka butelek wódki'i wyruszył 
va poszukiwanie amatorek wesołego 

spędzenia czasu. 

Znalazły się dwie dorodne córy ko- 
ryntu, Marjanna Królasik i Janina Sta- 
siak, które chętnie zgodziły się na pro- 
pozycję urządzenia libacvjki. 

Wyvszukano wiec. sobie odpowiednie 
mieszkańko w którym p. Niedzielski 
wraz z przygodnemmi znajomemi unoaiał 


'bitwa toczyła się w dalszym ciągu. 
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myśli o samobójstwie 


szym stopniu, za ostatnie grosze kupiła 
jodyny i na ulicy Karola targnęła się na 
swoje życie, nie wyobrażając sobie bez 
pracy egzystencji. 


W stanie ciężkim, lekarz pogotowia 


podwiózł denatkę do zbiorni miejskiej. 


Albo drugi wypadek 52-letni Marjan 
Małkiewicz, również bezrobotny, ząmie- 
szkały przy ul. Niskiej 6, napił się jody- 
ny w swem mieszkaniu. 

Zapytany o powód targnięcia się na 
życie, machnął z determinacją ręką. 

— Cóż mi po życiu, rzekł wreszcie. 
Wiele lat żyję na świecie, całe życie za- 
rabiałem dostatecznie na utrzymanie. — 
Przyszło to przeklęte bezrobocie i umie- 
raj z głodu człowieku. Wolę taką śmierć 
niż głodową. 

Takich wypadków kronika codzien- 
na notuje z każdym dniem coraz więcej. 

Znamienny to, a groźny objaw. 

Ktoś mógłby powiedzieć, że istnieje 
wszak fundusz dla bezrobotnych, że no- 
tuje się tam skrzętnie ludzi bez pracy, 
że wreszcie udziela się tam jakichś za- 
pomóg. 

Tak jest w istocie. 

Ilu to jednak bezrobotnych z różnych 
formalnych powodów, tak czy owak nie 
trafi na listę zapomogową, na której 
z kolei znajdą się i tacy, co żadnych ku 
temu nie mają praw. 

Rubryka wypadków samobójczych, 
spowodowanych utratą pracy nasuwa 
bardzo smutnę refleksje. 


Staje się zagadnieniem palącem., po- 
trzeba zorganizowania doraźnej przy- 
stani dla ludzi, stojących już jedną nogą 
po tamtej stronie Styksu, a niewątpliwie 
użytecznych, skoro tylko brak pracy 
pcha ich do rozpaczliwego kroku. 


Awantura w wesołym lokalu zaalar- 
mowała cały dom. 

Kilku lokatorów ruszyło natychmiast 
z pomocą małżeństwu i wdarło się do 
mieszkanka 

Rozpoczęła się 
zacięta walka na topory, tasaki } noże 

Ponieważ szczupły teren mieszkania 
nie wystarczył, walczące Strony prze- 
niosły się na podwórze, gdzie przy a- 
kompanjamencie piekielnych wrzasków 


Widząc, iż bójka przynieść może tra 
giczny obrót, lokatorzy domu zawiado- 
mili o powyższem policię, 
która awanturników zabrała do komi- 


sarjatu. 

Przybyły lekarz pogotowia udzielił 
pomor” nokłótym nożami Janowi Mal- 
czykawi, Kazimierzowi Demkowi oraz 
Alexsandrze Popowskiej, których w 
stanie dość ciężkim pozostawił W icz” 
mieszkaniach. 


się do rana wódką i miłością. 
O świcie, 
gdy szumiało mu już porządnie w gło- 
wie, zdrzemnął się. 
Przebudzenie po twardym Śnie było 
nad wyraz przykre. Pan Niedzielski 
skonstatował bowiem nie tylko znik- 
nięcie swych znajomych, lecz również 
wypchanego porządnie portielu. 
Przeprowadzone na skutek jego ze- 
znań dochodzenie ustaliło, iż amatorką 
portielu była Królasikówna, którą poli- 
cia przvaresztowała 
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republikanów. 
Korona królewska 


ne jest dla nich symbolem 


ładu i porządku. 


P. Sz. Gliksman, student prawa i na- 
uk politycznych: 

— Blask korony królewskiej miną 
bezpowrotnie. Nie otutnani nas blichtr, 
nie olśni próżna pompa dworu królew- 
skiego. Przyszłość narodu spoczywa 
w jego sile, w poczuciu własnej mocy, 
w możliwie najdoskonalszej produkcji 
przy najintensywniejszym nakładzie 
pracy. Tylko poczucie I świadomość sa 
mostanowienia norm społecznych stwa 
rzy najtrwalszą sankcję i poszanowanie 
tychże. Szanujmy. więc Tego, któregc 
wybrał naród cały, szanujmy Rząd, u- 
stanowiony wolą narodu całego! 


P. Ignacy Epstein, fiłatelista (Aleja 
I Maja 19): 
— Gdybyśmy mieli króla, mielibyś 
my z pewnością przyzwoicie wykonane 
znaczki pocztowe z portretem monar 
chy. 


P. Bolesław G-wer, urzędnik ban- 
kewy: 

— Jestem bęzwzględnym przeciwm 
kiem monarchii, gdyż nie mógłbym ni: 
gdy otrzytnać stanowiska na dworze 
królewskim. Gdybym bowiem był, przy 
puśćmy podczaszym, po bardzo krót: 
kim czasie byłbym już podstolim.. 


P. Jan Pokrzeptowicz, bezrobotny (Ro- 
kicińska 55): 

— Król jest nam niepotrzebny. Da- 
my sobie radę bez niego, gdy hasłem 
każdego polaka będzie precz ze złodzie 
jami na urzędach! Precz z marnotraw- 
cami grosza publicznego, którzy płacą 
za naprawę jednego samochodu pań- 
stwowego 15 tysięcy złotych, a za le- 
czerie konia wojskowego — 6 tysięcy! 
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— oto gatunki papierosów, które cieszą się u nas 
największym rynkiem zbytu. 


W całej Polsce jest jednak 30 gatunków cygar, 26 gatunków papierosów 
i fi gatunków tytuni krajowych, których w Łodzi prawie się nie pali. 


W chwili wprowadzenia monopołu 
tytuniowego, wrzałą namiętna wałka 
między jego zwolennikami a przeciwni 
kami, w której zwolennicy wskazywali 
tylko na zalety, a przeciwnicy tylko na 
wady monopolu. 


Dziś po roku istnienia tej instytucji, 
która w ciągu tego czasu zyskała zdaje 
się więcej przeciwników niż zwolenni- 
ków, można już mnie jwięcej zobrazo- 
wać całokształt pracy monopolu. 


Naczelnik wydziału fabrykacyjnego 
b. Lewicki zobrazował stan fabrykacji 
w ten sposób: 


Monopol tytuniowy rozporządza 0- 
necnie 22 fabrykami, a raczej faktycz- 
nie 21, ponieważ dwudziesta druga w 
Jagielnicy (w Małopolsce) jest obecnie 
dopiero w stanie uruchomienia. 


W tym jednym roku istnienia pełne 
gò monopolu tytuniowego — doklad- 
dych cyîr jeszcze nie mamy, bo odno- 
(na statystyka jest od paru tygodni do- 
piero w opracowaniu — 


przerobiono w przybliżeniu około 20 
miljonów kilogramów, surowca tytunio 
wego. 
W roku 1924 przeróbka ta wynosi- 
m ogólnie i w ówczesnych fabrykach 
momopolowych i w fabrykach prywat- 
nych około 12 miljonów kiłogramów. 


W roku 1923 tylko około 10 milinów. 


Do góry nogami. 


lzydor Gancegal ze swą żoną Salą 
zwiedzają poraz pierwszy nowa kupio 
ie dobra. W podwórzu zatrzymują się 
przed kurnikami. 

= Tutaj — mówi ekonom — znajdu 
je się wspaniały kogut, który dziesięć 
Za piętnastu razy dziennie „odwiedza“ 

ę 


-— Słyszysz, Izydor? — pyta z wy- 
fzutem w głosie maman Gancegal. 

— Przepraszam — mówi Izydor — 
4 czy ten kogut zawsze chodzi do tej sa 
mej kury? 

— O.nie!.. Zawsze do innei... 

— Słyszysz, Sala PR 


LL 

W cukierni u Komara. Dwaj splajto 
wani kupcy siedzą przy stoliku į palą 
=apierosy. 

—(Co u pana słychać, panie B?.. 

— Zmieniłem teraz branżę... 

— Co pan teraz robi?.. 

— Wyrabiam ze szwagrem paszte- 
ur 
— Co pan mówi?.. Pasztety ?.. Mhm... 
A z czego robicie te pasztety?.. 

— Z zająców. 

— Taaaakk... Aha... No, dobrze, a jak 
qiema zająców ? 
,  —— Pan jest stary kupiec, a mówi pan 
lak dziecko... Cobyśmy zarobili, gdyby 
SEWADII pasztety z samych zają- 
ców P.. 

— No, więc co wy dodajecie do tych 
gasztetów ? 

— Troszkę koniny... 

— Dużo?.. 

— Pół na pół... Jeden zając, jeden 
toń... 

xid 

Przy okienku pocztowem jakaś ko- 
błecina odbiera pieniadze. 


— Czem się tłumaczy ten wzrost 
produkcji ? 

— Aby odpowiedzieć na to pytanie, 
trzebaby sięgać głęboko. 

Być może, że między przyczynami 
są takle, jak 
opanowanie w znaczynm stopniu szmu- 

głu z zagranicy, 
a może į skutki zakazu nielegalnej plan 
tacji tytuniu, która poprzednio niemało 
oddziaływała na stopień zapotrzebowa 
mia naszej produkcji. 

— Czy może nie gra w tej produkcji 
jakiejś roli czyńnik wywozu 

— Nie, na wywóz nie pracujemy wca 
le. W r. 1925 wywieziono tylko. i to 
przypadkowo, 200,000 sztuk wyrobów 
tytuniowych d oBelgji. 

— A może intensywność i czas pra 
cy? 

— Dzisiaj pracuje tylko jedna fabrv 
ka w Winnikach, a to ze względów so- 
cjalno-politycznych, na dwłę zmiany. 
W fabryce tej zatrudnieni być muszą 
jeszcze dawni weterani fabrykacii 
austrjackiej, dla których trzeba special 
nie wstrzymywać dwie zmiany. oP lik 
widacji fabryk prywatnych z końcem 
r. 1924 j na początku 1925 r. 

niektóre fabryki pracowały na dwie 

zmiany, 
aby nasycić rynek, w związku z prze- 


łącznie monopolowej. Później stopnio- 
wo drugą zmianę ssię kasowało. Za ia- 
kie dwa miesiące skasuje się także dru 
gą zmianę w Winnikach, a weterani 
austrjaccy dostaną zaopatrzenie, w for 
mie t. zw. prowizii. 

— A więc całą produkcję zużywa 
konsumcja wewnętrzna? 

Tak. Za rok 1925 sprzedano wyrobów 
tytuniowych 

na 16 i pół miliona kilogramów. 

Aby to wyprodukować potrzeba było 
zużyć około 18 miljonów kilogramów 
surowca. Parę milionów kilogramów pa 
zostało w zapasie na rok bieżący. 

— Jak się przedstawia konsumcja w 
poszczególnych gatunkach wyrobów? 

— Z powyższej cyfry, 16 i pół miljo 
na kilogramów surowca przypada, we- 
dług dokładnych u nas rejestrowanych 
cyfr, 
366,317 kilogramów na cygara, 11 mil- 
jonów 600 tysiący kilcgramów na ty- 
tunie krajowe a £Ł miliony 500 tysięcy 

kilogramów mna papierosy. 

Z pozycji tytuniu krajanego przeważna 
część (przeszło 6 milionów) idzie na tak 
zwaną „machorkę*. Pozateęm przeważa 
ją gatunki średnie. 

— [le jest wogóle gatunków wyró- 
bów tytuniowych? 

— Dostaliśmy w spadku do likwida 


prowadzaniem organizacji produkcji wy cji fabryk prywatnych całą mase „mas 


MIGAWKI SĄDOWE. 
Trup ma torze, 


Dnia 3 sierpnia ubiegłego roku w 
Łodzi w czasie słotnej j wietrznej pogo 
dy na jednym z torów kolejowych sta- 
cji Łódź-Kaliska uskuteczniona była pra 
ca przetokowa taboru kolejowego. 

Ustawiaczem wagonów był Stani- 
sław Brzeziński, zamieszkały przy ul. 
Nowocegielnianej nr. 108. 

Do pomocy miał spinaczy Adama 
Rojka | Woiciecha Skonieckiego. 

Obowiązkiem tego ostatniego, jako 
t zw, „łapacza* było hamowanie luzem 
puszczonych przez uderzenie lokomoty 
wy wagonów, zapomocą odpowiednio 
skonstruowanych podkładów. które win 
no się kłaść na szyny pod koła wago- 
nu, w czasie biegu. 

Skoneczny przy pracy tej jednak 
był nieobecny, gdyż został zwolniony 


|]przez Brzezińskiego na obiad. 


Manewrowanie wagonami odbywało 
się podczas słoty iwiatru, nieopodal ma 
gazynów wojskowych i mieszkalnych 
budynków służby kolejowei. wobec cze 
go, zgodnie z instrukcią kolejową, ma- 
nęwrowanie to winno się odbywać ze 
szczesólną ostrożnością. 

Właśnie w tym czasie przez tor ko- 
lejowy chciał przejść jeden z pracowni 
ków kolejowych nazwiskie mLeon Sob 
kiewicz, zmierzając do izby rezerwo- 
wej kontrolerów, położonej za torem. 

Niebawem jednak służba kolejowa 
spostrzegła, że Sobkiewicz leży na to- 
rze obok szyn całv zakrwawiony. 


DP a A 


— Proszę tu podpisać — mówi urzęd 
nik podsuwając kobiecie pokwitowanie 
z odbioru. 


Biedna kobiecina nie umie pisać i 
zwykle w takich wypadkach stawiała 
trzy krzyżyki, 

PA razem jednak narysowała trzy 

a, 


Cóż to ma znaczyć?., — pyta obu- 
rzonv urzędnik — zawsze pani stawia 


Przeniesiono go natychmiast do „re 
zerwowej*, gdzie jednak zmarł, nim 
nadeszła pomoc lekarska. 

Okazało się, że Sobkiewicz miał zła 
mane cztery żebra. 

Przyczyną Śmierci było uszkodzenie 
serca, śledziony i nerek oraz wywołary 
skutkiem tego krwotok do jam we- 
wnetrznych ciała. 

Stan naczyń mózgowych oraz serca 
wskazywały na silny wstrząs nerwo- 
wy, który sam przez się mógł wywołać 
śmierć. 

Uszkodzenia te, według opinii leka- 
rza, zarówno jak i wstrząs nerwowy, 

wywołane były silnem uderzeniem 
ciężki przedmiotem w okolicy lewej 
klatki piersiowej, sąsiadującej bezpośred 
nio z sercem. 

Na podstawie danych śledztwa wstęp 
nego urząd prokuratorski przy sądzie 
nego urząd prokuratorski przy sądzie 
okręgowym w Łodzi pociągnął do od- 
powiedzialności Stanisława  Brzeziń- 
skiego, który nie stosował się do prze- 
pisów instrukcji dla służby kolejowej i 
zwolnił na obiad spinacza Wojciecha 
Skonecznego. którego obowiazkiem by 
ło hamowanie wagonów przez podrzu- 
cenie podkładów pod koła. 

Do sprawy powyższej powołano sied 
miu świadków. 

Sąd po przesłuchaniu wszystkich 
świadków wydał wyrok. mocą którego 


u mas „Radio“, Grand Prix, 


rek“. Tendencją monopolu w r. 1925 by 
ło, tę ilość „marek“ zmniejszać, a wy- 
nikiem tego jest cennik, obowiązujący 
od 31 grudnia z. r., którynstala mark) 
stałe: 

w cygarach 30 gatunków, w papiere 
sach 26 gatunków, w tytuniach krało- 
wych 11 gatunków. 

Pozatem jest szereg innych, któmt 
są jeszcze w sprzedaży, a których po 
wyczerpaniu będzie więcej produkowat 
się nie będzie. Wspomnąć tu jeszcze po 
trzeba o t. zw, specjalitetach, które nio 
nopol wprowadził pod koniec 1925 r. 
Obecnie takim specjalitetem są papiero 
sy „Tryumf“, „Złota Pani“ I tytunie kra 
jane „Puriszczan* i „Hercegowina. 

— Które gatunki wyrobów odcho 
dzą maiwięcei? 

—$Specyficznej statystyki jeszcze- 

śmy nie uchwycili, ale to już widać na 
ogólny rzut oka, że 
z cygar najwięcej odchodzą najtańsze 
Z papierosów „Egipskie“ i „Sport“ w 
gatunku bezustnikowych, w Poznań- 
skiem nadto „Kaporal“. Z ustnikowych 
masowo odchodzą „Aromatika* w Po 
znańskiem į na Pomorzu, 
„FerYor", 
w Galicji, a także w Poznańskiem „Dat 
skie“, Z tytuniu krajanego po „machot 
ce" największy maja zbyt „średni ture 
ki“ į równorzednyv mu w cenie . Królew 
ski“ 


Tragiczna scena 
w teatrze 


Spiewaczka spłonęła pod: 
czas przedstawienia. 


Wstrząsająca scena rozegrała s'e 
przed kilku dniami w Nowym Jorku w 
operze tamtejszej. 

Wystawiono mianowicie „Trubadu 
ra* Verdiego. Artystka Józefina Caven 
grała rolę cyganki Azuceny. Przedsta- 
wieęnie dobiegało już prawie końca, zć) 
nagle na scenie powstało zaniieszanie 

Oto panna Caven stanęła w płonie- 
niach. Mianowicie jeden z chórzystów 
dla żartu 

zapalił papier, 


wydzielający bardzo przykrą woń. Pa: 
pier niedopalony spadł na ziemię, zajał 
się od niego welon czarny cyganki. A- 
zucena po chwili stała cała w goréją- 
cym żarze czerwonych płomieni. Efekt 
był tem dramatyczniejszy iż Azucena 
to czarownica, będąca — wedie libretta 
— w mowie z czartem. 

Dzięki przytomności umysłu jedne 
go z śpiewaków ogień ugaszono. Arty: 
stka odniosła tylko znaczne poparzenia 

Przerażenie jednak tak silnie wstrząs 
nęło jej systemem nerwowym, że W 
dwa dni później zmarła. 

Śmierć jej wywołała w Nowym Ja 
ku silne wrażenie, gdyż p. Caven, obda 
rzońa pięknym głosem altowym, cieszy 
ła się w metropolii amerykańskiej wie! 


Stanisław Brzeziński został uniewinnio|ką sympatią i znacznem powodzenirez 


ny. Juris. 
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ła trzy krzyżyki, a teraz pani nie po- 
trafi?.. 

— Tak, proszę łaski pana naczelni- 
ka — odpowiada kobiecina — ale ja 
NZ za mąż więc zmieniłam nazwi 
sko.., 


* 
3 sk 
Pewien łódzki literat (p. R. K.) do- 
szed! do takiej nędzy, że pozostały mu 
tuż tylko dwie koszule. 
Abv sie iednak nie blamować przed 


scenic 


e ZNA 


znem. 
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praczka, oznaczył je liczbami 11 i 12. 

Ledwie jednak zdażył oddać koszt: 
le do prania. gdy praczka przyniosła mu 
je niewyprane z powrotem, mówiąc: 

Tak. to z pana taki cwaniak?.. 
Niedość, że pan mi jest winien kilkana 
ście złotych, to jeszcze pan oddaje swc 
je brudy komu innemu! Oddaj nan te 
dwie koszule tam gdzie pan oddał tam 


te dziesięć!.. 
Sati Podsłuchał Bolski 


— 
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skut plaży 


gryzie kąpiące się amerykanki. 
Fantastyczny wypadek na Florydzie. 


„Był sobię raz amerykanin, nazwiskiem 
derbert Fiorlow. Wiekowy był to pan 
i miał wstawiony kosztowny garnitur 
złotych zębów. 

Przed rokiem p. Horlow bawił na cu- 
lownej Florydzie i całe dnie spędzał nad 
morzem. na rozkosznej plaży, kąpiąc się 

wylegując na piasku. 

Aż raz stało się nieszczęście, P. Hor- 
(ow ziewnął tak potężnie, żę złota szczę 
ka wyskoczyła mu z buzi, upadła na pia 
sek Í tak się zagrzebała, że nie mógł jej 
odnaleźć. i 

Nientulony po tej bolesnej stracie, 0- 
pase Florydę. | minął rok, bezzębny 
toON? 


I była raz dziewica Alicja de Moran. 

I ona też lubiła kąpać się na wybrze- 
> Florydy i odpoczywać później na pia 
sku. 

Niedawno, fikając rozkoszne kozioł- 
kl na złotej plaży, uczuła, że czyjeś zę- 
by zatapiają się w różową pulchniznę 
iej ciałą, 

— Kto mnie kąsa? Kto mnie gryzie? 
— jęknęła. Nie było odpowiedzi. 

Sięgnęła ręką do odwłoku — i wy- 
ciągnęła złotą szczękę, 

Zęby powędrowały wkrótce z po- 
śladka panny Moran na właściwe miej- 
sce — do buzi pana Horlow. 


Kto rządzi Europą? 


12,600 posłów, zasiada 


w parłamentach naszej 


części świata. 


Almańach gotajski ua rok 1926 po- 
daje statystykę urzędników i posłów w 
Curopie. 

Wedle tych obliczeń, parlamenty 
wszystkich państw europeiskich liczą 
12.600 posłów. 

Pod względem liczebności posłów 
wlodą prym Niemcy, które prócz parla- 
mentu berlińskiego mają jeszcze sejmy 
prowincjonalne. 

Niemcy posiadają w sumie 2327 po- 
słów. a na 27.000 mieszkańców przypa- 
da iedcu poseł. 

Drugie miejsce zajmuje Anglja, która 
wraz zę Szkocją posiada 1344 posłów, 
Włosi liczą 1060 posłów i senatorów. 

W Belgii, Szwecii, Norwegii, Portu- 


galji i Bułgarii wypada jeden poseł na 
20.000 ludności, w Finlandii, Danji i Gre- 
cji 1 poseł na 15.000 mieszkańców, w Au 
strji, Estonii i Holandjj na 10.000 oby- 
wąteli, w księstwie San Marino 200 mie 
szkańców obiera posła, a w księstwie 
Lichtenstein 800 obywateli posiada par- 
lamient złożony z 16 członków. 

We Francji 45,000 mieszkańców po- 
siada 1 posła, a w Polsce na 50.000 przy 
pada 1 wybranięc narodu. 

Cała Europ cierpi ną nadmiar urzęd- 
ników, a pod tym względem w Polsce 
iest lepiej niż w innych krjach, 

Obliczając przeciętnie, w całej Euro- 
pie wypada 1 urzędnik na 30 mieszkań- 
ców. 


Mapa nieba kosziuje 


Obserwatorium w Greenwich wy- 
kończyło obecnie mapę firmamentu, 
wad którą praca trwała przez lat trzy- 
dzieści. 


1000 f. szterlingów. 


dostępne dla miłośników: astronomii, 24- 
bowiem egzeplarz kosztuje blisko 1000 
f. szt. 

Początkowo ukaże się w druku ogra 


Dzieło zawiera 20,000 map pojedyń-| niczona ilość egzemplarzy, przeznaczo- 


czych, na których zaznaczone są 4 mil-| nych dla wielkich obserwatorjów w Eu 
lony gwiazd, aż do gwiazd 14 wielkości | ropie i Ameryce oraz dla niektórych bi- 
iej jeszcze niezbyt! bljotek naukowych. 


Narazie dzieło to b 
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Odetchnął ciężko zmęczony  dłu-| był opuścić fabrykę i udać się do domu 


giem czytaniem. 

— Ale ci epistołę skrobnął — mru- 
knął zcicha Rutczak, zapalając papiero- 
sa. — Dużo tam jeszcze tego zostało? 
Wartoby było już stąd wyjść, bo może 
być wypadek. 

— Poczekaj.. poczekaj... — odparł 
Kryspin machinalnie i począł dalej od- 
czytywać treść listu Władka Góralskie 
go. 
.. Tego to dnia postanowiłem nieod- 
aołalnie dokonać zemsty na Zbigniewie 
Sarneckim, który uwiódł mi żonę i u- 
czynił ze mnie żonobójcę i dzieciobójcę. 
Uczyniłem to po długim, może aż na- 
zbyt długim namyśle... Kilka razy zakra 
dałem się przy pomocy klucza do pała- 
cu, nigdy jednak nie mogłem natrafić 
ua odpowiednią chwilę... 

l wtedy pomyślałem: raz kozie 
śmierć — ryzykuję własnćm życiem i 
zamorduję Sarneckiego w fabryce. Za- 
szaiłem się na kurytarzu fabrycznym 


za skrzynią od bawełny, która stoi tuż | sprzeciwu... 


obok gabinetu dyrektora i czekałem od- 
oowiedniej chwili... 

Była już godzina szósta przed wie- 
czorem i ladą chwila Sarnecki powinien 


birg i 


ŻA Safonaamu amarat urtaczo-erotyczny, > X 


zawrze ferawdzioych 
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Obliczyłem wszystko z największą do- 
kładnością... * 

Wtedy stało się coś, co zasadniczo 
zmieniło moje plany i wpłynęło na prze 
niesienie aktu krwawej zemsty do pa- 
łacyku przy ulicy Piotrkowskiej... Oto 
z kantoru wyszedł buchalter Kirchner w 
towarzystwie jakiegoś jegomościa, któ- 
rego widziałem wówczas po raz pierw- 
SZZY... 

Buchalter wyglądał jakoś bardzo 
dziwnie i robił na mnie wrażenie obłą- 
kanego... Ten drugi prowadził go pod 
rękę i coś mu ciągle mówił rozkazują- 
cym tonem... Gdy przechodzili obok 
skrzyni, usłyszałem następujący ury- 
wek rozmowy: 

— ..„ Musi więc pan, panie Kirchner, 
— mówił ów jegomość — wpisać do 
ksiag takie pozycje, ażeby Sarnecki bie 
dził się nad niemi przynajmniej dwie go 
dziny... Pan musisz to zrobić bezwzglę- 
dnie, bez oporu, bez najmniejszego 
Póidzie pan zaraz do do- 
mu, zje pan kolacię i o godzinie ósmej 
zaniesie pan książki do pałacu Sarnec- 
kiego.. Ja panu tak rozkaznię, słyszy 
pan- — rozkazuję i żądam, by wszyst- 


IFCZORNY. 
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lira dostarczające żywych modeli 


Amerykanie potrafią wyzyskać każdą gałęź 
pracy ludzkiej 


Niema gałęzi pracy ludzkiej, dającei 
zyski, której nie wyzyskiwaliby sprytni 
amerykanie. 

Tak np. dzienniki amerykańskie po- 
dają obecnie szczegóły o istniejących w 
Nowym Jorku biurach, dostarczających 
malarzom i rysownikom żywych modeli 
a magazynom mód, t. zw. manekinów. 


Gdy, naprzykład, potrzeba malarzo- 
wi do obrazu pięknej blondynki o oczach 
chabrowych i. kształtach posągowych, 
wówczas telefonuje do jednej z firm po- 
wyższych i niebawem zjawia się u nie- 
go model żądany. 


Znacznie częściej jednak, niż malarze, 
posługują się pośrednictwem tych biur 
magazyny mód i rysownicy, dostarcza- 
jący rysunków do ogłoszeń i do pism, 
poświęconych modom. 


Jakże jednak biuro takie może do- 
starczyć na zawołanie modeli żądanych. 

Oto przez zaprowadzenie systemu 
kartkowego. Każda kandydatka na mo- 
del lub manekin opisywna jest szczegó- 
łowo, według ustalonego schematu, na 
oddzielnej karcie, poczem karty w ten 
sposób pozyskane, układane są w pewne 
grupy, tak, że w każdej chwili odszukać 
można osobę o pożądanej barwie oczu, 
cery, lub włosów, figurze lub wysokości, 
a dołączony adres pozwalą skomuniko- 
wać się z nią natychmiast. 

Niewątpliwie pomysł bardzo prak- 
tyczny, musi być jednak z drugiej stro- 
ny nieco żenująca dla kandydatki na ma 
dela lub manekina świadomość, że opis 
szczegółowy jej ciała od stóp do głowy 
znajduje się na zawołanie w kartotece 
przedsiębiorstwa. 


Albo gra, albo siedzi wwięzieniu 
Oryginalny tryb życia Augusta Buvier'a. 


22-letni August Bouvier z Lyonu, od- 
sługując służbę wojskową w r. 1919, do- 
szedł do przekonania, że życie cywilne 
przedstawia stanowczo więcej uroku. — 
Wobec tego wieczorem już nie wrócił 
do koszar i ślad u nim przepadł. Nie dłu- 
go potem jednak przypadek pchnął go 
na ulicy niemal w objęcia własnego sier 
Żanta, który go kazał aresztować. Pan 
August został skazany za dezercję na 
kilk lat i osadzony w centralnem więzie- 
niu w mieście Poissy. 

Jako więzień wojskowy korzystał 
z pewnych względów i został przezna- 
czony do służby na mieście. 

Pewnego dnia, korzystając z nieuwa- 
gi dozorcy, uciekł i zmylił pogonie. 


Ponieważ jednak jest człowiekiem 
przezorzym, przeto w sposób niezmier- 
nie sprytny i skomplikowany postarał 
się, iż do zarządu więzienia w Poissy 
nadeszła wiadomość, nawpół urzędow- 
mie potwierdzona, iż August Bouvier 
przeniósł się do wieczności. 

W rzeczywistości jednak rzekomy 
nieboszczyk przeniósł się do Paryża i tu 


| 


został kapelmistrzem w jednej z nocnyct 
restauracji na Montmartrze. Przyszło 
mu to bez wielkich trudności, gdyż było 
utalentowanym muzykiem. 

Przez kilka lat trwało życie na wol: 
ności, ale niedawno złośliwy los pchnął 
go znowu w ramiona dwu agentów po= 
licyjnych, którzy go znali z dawniej 
szej sprawy. Kapelmistrz powrócił da 
więzienia. 


z TOD STZZDZM NZ EROR) STA OZ TY 


Pierwsza pastorka. 


W Hamburgu ma być powołana dô 
spełniania obowiązków duchownych ko 
bieta. Na najbliższem postedzeniu syno- 
du rada kościelna złoży wniosek doma- 
gając ysię nadania pannie Kunert pra- 
wa sprawowania czynności ducliow: 
nych w więzieniach kobiecych. Bedzie 
to pierwsza pastorka; 


die  — 


ko zostało zrobione tak jak mówię... Sar[łem tym prawdziwym mordercą... Are 


necki misi sprawdzać rachunki w swo- | sztowaliby mnie, a Siebie i tak nie wy- 


im gabinecie do późnej nocy... 

Byłem niezwykle zaintrygowany 
tem, co słyszałem i — jednocześnie po- 
stanowiłem wyciągnąć z tej rozmowy 
korzyść dla siebie... Jeżeli Sarnecki bę- 


dzie siedział tej nocy. tak długo w swo-| 


im gabinecie, będę mógł uskutecznić 
swój zamiar w bardziej bezpiecznych o- 
kolicznościach... Opuściłem swoją kry- 
jówkę i — poszędłem do szynku Webe- 
rowej... Pilem wódkę jak smok — ot 
ala kurażu... Siedziałem w szynku do je 
denastej, poczem udałem się do pałacu. 
Klucz od bramy miałem, dostałem się 
więc do wnętrza z zupełną łatwością... 

Niepostrzeżenie  przemknąłem się 
przez kurytarz i wślizgnąłem się do sa- 
loniku, który przylega do gabinetu... 
Drzwi były ucirylone... Przez szparę uj- 
rzałetn Sarneckicgo, siedzącego przy 
biurku... Trzymał słuchawkę telefoniczr 
ną w ręku i — nic nie mówił... Było to 
dziwne, niezrozumiałe, 
jednak na to w owej chwili żadnej uwa- 
gi.. Wyciągnąłem z kieszeni rewolwer 
i — pociągnąlem za cynziel.. W tej se 
mei chwili ku memu wielkiemu przera- 
żeniu usłyszałem twój okrzyk i spo- 
strzegłem jak wbiegałeś do gabinetu... 
W panicznym strachu uciekłem z pata- 
CH... 
| Nazajutrz dowiedziałem się z gazet, 
|$e to nie ja zamordowałem, lęcz ktoś 
inny na kilka sekund przede mną i żeś 
Ty. przyjacielu mój najszczerszy Zo- 
„stał aresztowany.. W pierwszej chwili 
chciałem biec na pelicię i — przyznać 
się do wszystkiego, by Ciebie uwolnić 
Pomyślałem sobie jednak, że będzie to 
bezcelowe, gdyż właściwie nie ja by- 


nie zwróciłem | 


puścili, bo przypuszczaliby, żeś Ty był 
tym pierwszym, który zamordował.. 
Domyśliłem się odrazu, kto był w pała: 
cu przede mną: ów tajemniczy jego- 
mość, który rozmawiał z buchaltereim.. 

Po kilku dniach spotkałem go przy- 
padkowo na ulicy i wyśledziłem gdzie 
mieszka i jak się nazywa: Kernaics, 
Brzezińska nr. ***. Napisałem do niego 
list, w którym doniosłem mu, że wlem 
o wszystkiem i żądam, by uczynił wszy 
stko, ażeby wydostać Cię z więzienia, 
w przeciwnym razie groziłem, że wy” 
dam policji... Posłuchał mnie, wobec 
czego dałem mu spokój, bo i sam nie by 
łem przecie w porządku... To jest wszy- 
stko, kochany Antosiu, co mama Ci da 
powiedzenia w tym moim liście x 75 
grobu.. Dłużej już żyć z tym ciężarem 
na sumieniu nie mozę i dlatego sami Wy- 
mierzam sobie sprawiedliwość... W y- 
bacz mi, Antosiu, przyjacieht majszcze- 
szy, wybacz i odpuść... 

Twój Władysław Góralski 


Ostatnie słowa wypowiedział Kry: 
spin cichym, ledwo dosłyszalnym si 
sem... Włożył arkusz z powrotem do ki 
perty i wsumął ją do kieszeni... 

— Chodźmy — zwrócił się do Kw 
czaka... 

— Dokąd?,. 

— Na ulicę Brzezińską do tem 
najcSsa.. 


Ki 
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Tego samego jeszcze dnia Antek Krv 
spin uratował od niechybnej śmierci ko 
misarza Jaskólskiego. 


(D. c- u.) 


zR=""E""TEOTNN*YV 


i oblicie. — Lekarz domowy radzi używać 


Budyni Cetkera. 


są lekko strawne. 


brakło, zażzdać bezpośrednio od 


Dra. A. Qetkera, Oliwa. << 


Zastępca: A. Kneczke, Łódź, ul. Wólczańska 74, 
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i — oio tytul nowej sensacyjnej powieści 
p sódzkiej „Expressu Wieczornego“, 
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Jeszcze tylko Kilka dni. 


UPIÓR 
„ OPERZE 


Udział biorą: 


Lon Chaney 
Mary Philbin 
Norman Kerry 
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W rolach giównych: 


at 64 
PS 


wynajecia 


O EEG 


płatnie, celem pro- 
pagandy Instytut 

o który oprzeć się może najbardziej zachwiana fir- 

ma; nie upadnie nigdy, skoro tylko się zwróci 


Stenogrsiiczny An 
toniego Woinara, 
o radę reklamowa do 


Warszawa, Krucra 
N 26 71-52 
EE” r OON. en e 
4 Uupiększajcie wa- 

sze pokoe! Fi- 
anki od metra od 
pasow: ne, kapy piu 
szowe, Pikowe, go 
belimowe, - Kołdry 
watowe, Podpinki, 
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Piotrkowska 50, Tel. 21-36. Meble najnowszych modeli 
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A. RARRUT jinny 


Przysmuje obstalunki, reperacje į odświeżanie. 
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Drenumerata: 


W Łodzi zł. 3.50 miesięcznie. — Zamiejscowa 5 zł 
miesięcznie. — Zaśranicą 7 złotych miesięcznie — 
Odnoszenie do domu 30 groszy. 
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Dla dzieci niezbędne są stodkie leguminy, 


które wnet wywołują na ich buziach rumieńce, ponieważ zawarte 
w lezaminach mleko, cukier, jaja i soki owocowe tworzą kiew, są 
bardzo pożywne a przytem smaczne, tak że dzieci jedzą je chętnie 


Zaleca je sie dla chorych i zdrowych dzieci, iak również dla doro- 
słych, tein bardziej, że są smaczne. — Pozatem budynie Octkesa 
4 są bardzo tanie, łatwe do przyrządzenia i zawierają ważne dla roze 
woju ciała części pożywne. — Podaj tylko swemu chło- 
pakowi budyń Oetkera, zawsze wołać będzie o więcej! 
Radzę pozwolić mu jeść tyle, ile zechce, gdyż budynie te 


Sławne przepisy Oetkera można bezpłatnie otrzymać w ka- 
żdym sklepie spożywczym, jeżeliby przypadkowo ich za- 


IEENENZNENENENZNZNZNZNENENODENENZNONENEUSNENENSFENENE" IELKZKEKENZ 


DON CHANEY, MARY PKILSIM 1 NORHAŚ KERRY. 


Sensacyjna akcja fi mu rozgrywa się w gm chu Opery Paryskiej. 
Na potężn ejsze sceny wykonane w naturalnych barwach. 


Początek o godzinie 4.30 
Orkestra Symfoniczna pod krerunk'em p L. KANTORA. 
Ceny miejsc na wieczorowe seanse niepodwyższonę 


M m. — zł 1, II m. — zł 2, i m. — zi. 3. 


nadający się na skład wraz z p'wnicami do 


Tamże do sprzedania 
kompletne urządzenie apteczne. Dowiedzieć się 
można w Kancelarji Szpitala Starozakonnych fund 
małż. Poznańskich w Łodzi, w godz nach biurowych 
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Liczne rodzaje 


jak: migdałowy, waniij owy, 
cytrynowy,truskawkowy, 
malinowy ' ananasowy 
umożiiwiają duże uroz- 
maicenie. Radzimy 
również spróbować 
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Rozpoczyna się 15 marca komplet dis 
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prawa of, I wejście lI p.tsmże zabi 
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Zapisy w poniedziałki i we czwaifór 
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Informacje i-zapisy także we srody 
sebory od 5 do ét,  Wólczatska 6 
m. li Jl p. ir (mieszk. pryw) Osob 
ws'ępujące na obecny kompiet mos. 
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Międzynarodowe zawody bokserskie 


wykazały znaczny postęp łódzkich pięściarzy 

Na ring łódzki zwrócone były oczy całej Polski, wo!- 

nego miasta Gdańska i niemieckiego Górnego Sląska. 

—Pierwsza klęska mistrza Polski Wendego, w kraju. 
— Wspaniale zwycięstwo „długiego Tomka“. 


Amatorzy „silnej pieści“ przeżywali 
na ostatnich międzynarodowych zawo- 
dach bokserskich, niejeden dreszcz emo- 
cji. 

Wypada nam  przedewszystkiem 
stwierdzić, że o tak bogatym programie 
przy doborze pierwszorzędnych „arty- 
stów pieści“, mie odbyły się dotąd w Pol 
sce zawody bokserskie. Jest to bez- 
sprzeczny sukces organizatorów, którzy 
z godną podkreślenia starannością przy 
gotowali nam tę ucztę sportową. 

Najlepsi przedstawiciele wszystkich 
ośrodków pięściarskich kraju, z wyiąt- 
kiem Poznania (.„Warta* -poznańska w 
tvm czasie gościła berlińską „Teutonję*) 
mistrzowie wolnego miasta Gdańska i 
niemieckiego Górnego Śląska, byli repre 
zentowani w urządzonych przez SS. U- 
nin i K.S. „Kruschender* zawodach, to 
też na M. Łodzi zwrócone były oczy 
wszystkich. 

Zawody stały na bardzo wysokim po 
złomie sportowym. 

Z biorących udział zawodników, na 
plan pierwszy wysunęli się gdańszczanie 
którzy swoją wysoką klasą, mogli nam 
faktycznie zaimponować, tem też jedynie 
normalne zwycięstwo polaka, łodziaina 
Tomasza Konarzewskiego, nad mistrzem 
wolnego miasta, urasta do wielkiego wy 
darzenia sportowego. i 

„Czwórka“ gdańska, inistrzowie: Ha 
ase, Mitzlaff, Schultz i Kraft stanowią 
dziś pierwszorzędną amatorską klasę 
bokserską. imponująco zbudowani, tech- 
nicznie znakomici, szybcy. rozporządza- 
ją bardzo silnym ciosem, używając du- 
żo podbródkowych, walczą spokojnie, 
przyczeńń ładnie pracują całym tito- 
wiem przy ciosach. Z wymienionych 
wysuwa się znów na pierwszy plan Ha- 
ase, który przeciwnika zasypał formal- 
nie gradem celnych ciosów. Podziwialiś 
my również mistrza „Krafta przy ..10- 


zet 4 
Obok przedstawicieli  „Danzigier 
śŚportverein* bardzo korzystne wraże- 


nie uczynili bokserzy z niemieckiego 
Górnego Śląska: mistrz wagi półciężkiej 
Schlochow i eksmistrz wagi koguciej 
Czyżyk. 

Z zawodników stołecznych, mistrz 
Palski, Wende, miał za przeciwnika c :2 
szego o całą klasę (6 klg.) mistrza Gdań 
ska, to też jego przegraną na punkty 
można nazwać sukcesem. Pierwszorzęd- 
nym więściarzeni, riającym wspaałą 
przyszłość, okazał się młody Ran. De- 
bjutujący w Łodzi, członek stołecznej 
„Makkabi“ Anker, zawiódł kompletnie, 
pokładane w nim nadzieje. 

Pięściarska Łódź święciła prawdzi- 
we triumfy. 

Wspaniae zwycięstwa Konarzew- 
skiego zerwała burzę oklasków i nieopi- 
sany entuzjazm wśród przepełnione: wi- 
downi, co bvło najiepszym dowodem, że 
łódzka „silna p'eść" jest na drodze zwv- 
cięskiego pochcdu. 

Wieczór rezpr.częto od spotkania w 
kategorii wagi koguciej, pomiędzy eks- 
mistrzem niemieckiego Górnego Slaska 
Czyżykiem (Pv m} a Raźniewskim Il 
(Kruscitender'" Pabjanice). 

W należytem tempie prowadzona wa! 
ka należała do rzędu bardzo ciekawych. 
Niemiec był tectn cznie nieco lepszy 
Raźniewski, od spotkania z Matuszew- 
skim (Poznań) w lutym, poczyni! wiel- 
e postępy. Jak zwykle szybki i posja- 


Spotkanie n'e dało rezultatu. 


W wadze lekkiej mieliśmy sposob- 
ność oglądania bardz ciekawego wido- 
w'ska. Zmierzyli swe siły: Ran RE 
stes'-Warszawa) i Lewandowski (Kru 
schender *). 

Siedemnastuletni Ran wygrywa swój 
trzeci mecz(!) czysto na punkty nad cięż 
szym od siebie mistrzem województwa 
łódzkiego, którego już pokonał w War- 
szawie, dokumentując swoja bezwzględ 
ną wyższość nad przeciwnikiem... Tech- 
uicznie znakomity, walczy ładnie, tro- 
chę zamalo jednak atakował i zamała 
stcsował swe serie, któremi rozparzą- 
dza. Trzecie jego zwycięstwo, po cztero 
miesięcznej nauce, stanowi ładny sukces 
ucznia Laskowskiego. Lewandowski bez 


źdźbła technik::. Ran miał przygniatają- 


cą przewagę. 

Wagę półśrednią reprezentowali: 
Ankier (,Makkabi'-Warszawa) i Wie- 
czorek (B.K.5.-Kaiewice). Obydwaj za- 
wodnicy ładnie zbudowani. Ankier nie 
zna wcale pozycji bokserskiej. Wygry- 
wa Wieczorek przez dyskwalifikację 
makkabeusza. wpadającego stale w 
„Clinche“ I udęrzającego trzymając prze 
ciwnika. Wieczorek nie miał sposobno- 
ści pokazania swych walorów. Widać 
jednak było, że to pierwszorzędny za- 
wodnik. 

W kategorji zawodników wyżej wspo. 
mniancj wagi odbyło się sensacyjne spot 
kanie pomiędzy mistrzami: Gdańska 
Kraitem („Danz. Sportverein“) a Polski 
wagi lekkiej i półśredniej — Wendem 
(„Cestes'). 

Było to 64 spotkanie Wendego. Z im- 
ponującej tej liczby spotkań, 47 wygrał 
mistrz Polski k. o. Ostatnie jego spot- 
kanie, było pierwsza klęską na ziemii pol 
skiej. a czwarta z kolei. 

Wende miał przeciwnika z dużą róż- 
nicą wagi (cała kategórja — 6 klg). — 
Sukcesem można nazwać tę jego prze- 
graną na punkty. Walczył za mało za- 
słonięty i popełnił kardynalny błąd, wsta 
wając przy „konck downie* bez pewne- 
go wypoczynku i przyjściu do siebie. — 
Nie wykorzystał przysługujących 10 s. 
Faktycznie, niebywałym wysiłkiem wy- 
trzymał trzecie starcie i oechronił się 
przed ciosem decydującym. Specjalno- 
ścią gdańszczanina to serie prostych, któ 
re raz po raz sprowadziły Wendego do 
do knock-downu. Mecz należał do rzędu 
najładniejszych. 

W wadze średniej odbyły się trzy 
spotkania, z których najciekawsze było: 
Mitzłafi, mistrz Gdańska — Snopek I 
(B.K.5.-Katowice). Zwycięstwo przy- 
znano Snopkowi, przez dyskwalifikację 
gdańszczanina w 2-im starciu. za cios w 
kark, po którym lekarz stwierdził nie- 
możność podjęcia dalszej walki przez 
Snopka. 

W tem miejscu, musimy zaznaczyć 
gentelinańskie stanowisko Mitzlaffa, któ 
r ybez najmniejszego sprzeciwu przyjął 
decyzię arbitra do wiadomosci i skiero- 
wał swe kroki do omdłałego Snopka 
z przeproszeniem. 

W tempie bardzo żywem prowadzo- 
ny był mecz Kwiatkowskiego (Ł.K.B.) 
z Piechem („Kruschender”). Pierwszy 
walczył bardzo ładnie. utrzymując od 
pierwszej chwili znaczną przewacę nad 
przeciwnikiem. Stale w oicnzywie. nie 
pozwolił przyjść Piechowi do głosu. — 


ający ładne uniki, wyrabia się stanow- | Znać po nim training letni odbyty w Pa- 
czo na dobrego zawodnika. Musi jednak |ryżn. Walczy dobrze zasłoniety i tak o- 
więcej zwrócić uwagi na walczenie w |fenzywnie. że trudno w nin poznać było 
pozycii bardziej zasłoniętej. Zwycięstwa |zawodnika, który przegrał przed dwoma 
w jego wadze-wywalcza amator stałym tygodniami do Laskowskiego. nie prze- 
ułakiem przez trzy starcia będac stale |chodzge wcale prawie do ataku. Trzecie 


zsłoniętytn.. Zbyt szerokie rozstawienie tspotkanic sv walce średniej, 
nog utrudnia ma szybsze poruszanie sie. | zwyciestwo 
Ciosy obu zawodników jednak mało pre (Union, przez poddanie się 


Duńscy piloci wolskowi ze 


swyti dow 


odcą Botwedem na lotnisku w Berlinie. 
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A> © 
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Siatkówka w Łodzi. 


Niedzielne spotkania towarzyskie. 


W niedzielę o godzinie 11-ej rano w 
sali gimnastycznej seminarium nauczy- 
cielskiego odbyły się wspaniałe spotka 
nia towarzyskie w piłce siatkowej. 

Na pierwszy ogień poszły B-klaso- 


we drużyny im. Kopernika I p. Wiśniew 


Zwyciężyli Wiśniewczycy, przy fi- 
zycznej przewadze w obustronnej ambi 
tnej i ladnej grze w stosunku 15:14, 
15:7 = 30:21. 

Bardzo ładną i technicznie na wyso- 
kim poziomie stojącą grę pokazała A- 
klasowa drużyna tm. Szczanieckiej, ma 
jąca za przeciwnika silnieiszą fizycznie 
i grającą przebojowo, operującą silny- 
mi szczupakami 

8 gimnazjum nlemięckie 

Zwyciężył zespół im Szczanieckiej 
w stosunku 14:15, 15:8 = 29:23. 

Pod adresem drużyny zwycięskiej 
należy zwrócić się z apelem o większą 
ofiarność w grze i wysiłek przy szczu- 
pakach, które u niej prawie zanikają. 


A-klasowe drużyny 

im. Kopernika i p. Wiśniewskiego. 
swą nadzwyczaj ofiarną grą i doskona- 
łą techniką zachwyciły: widzów, Zwy- 
cięstwo przypadło w udziale przezor- 
niejszej w obronie i skuteczniejszej w 
ofensywie „8% im. Kopernika z rezulta 
tem: 15:8, 15:14 = 30:22. 

Trzypartijowym meczem A I B-kla 
sowych reprezentacji łódzkich szkół 


średnich zakończono tę, pod każdym 
względem udatną imprezę. 
Zwyciężyli A-kłasiści w stosunku 


8:15, 15:5, 15:3 = 33:16 
Ciekawą kombinację zwodniczą po 
kazali gracze A-klasowej reprezentar 
Jegerow i Welnie (obaj z „Oświaty“ 
przy strzelaniu szczupaków, polegająca 
na przygotowaniu strzału jednemu, któ- 
ry bywał przez drugiego wykotrywany. 
Publiczność nie stawiła się zbyt licz 
nie. 
Fr. Romanek. 


am 


Przed. propagandowym biegiem 
ma przełaj w Łodzi. 


Łódzki Okręgowy Związek Lekko- 
atletyczny organizuje w dniu 28 b. m. 
propagandowy wiosenny bies na prze- 
łaj na przestrzeni 3 i bół klm., z dopusz 
czeniem tak stowarzyszonych, jak i nie 
stowarzyszonych. 


dojrzałość organizacyjna przez zgłoszę 
me swych zawodników a temsamer 
przyczynią się do rozwoju lekkiej atle 
tyki na naszym gruncie. 

Bieg powyższy dopuszczalny dle 
wszystkich, winien zgromadzić na SEA! 


Spodziewać się należy, że kluby łódzicie pokaźne zastepy uczestników. spol 
kie podejmując inicjatywę LOZLA sko- |towych, kół wojskowych a także szkiw 
rzystają ze sposobności j wykażą swą średnich. 


zaczne postępy. Nie posiada jednak ru- 
tyny. Tempo ostre. Celna serja ciosów 
Czarneckiego — w rezultacie rezygnacja 
Polca. : 

Nadzwyczaj emocjonujacem była stot 
kanie w wadze półcieżkisł, pomiędzy mi 
strzem niemieckiego Górneno Śląska 
Schłochowem (Bytom a mistrzem Gdań 
ska Haasem. 

Gdańszczanin był technicznie znacz- 
nie lepszy. Sehlochow śmiały. a duchu 
oienzywiym, Haase zasypuje przeciwni- 
<a gradom celnych ciosów. to też Śmia- 
ły Schlociów na twarży i na całom ciele 
był porvlamiony krwią, Walka została. 


przyniosło |przerwawa z powodn bańdzo silnego 
zasłużone Czarueckiemujkrwmiokn 7 unsa otrnoślązaka, Oba: roz 
Polecą (..Kru- |norzadznli bardzo silnvmi diosami. Ha= 


cyzyjne, W trzecim starciu mial Czyżyk |scherder"). Miodziurki wtpnista o wspa-lasc obok techniki. wykazal sporą ddzĘ 


minimalną przewagę. 


niałych warunkach fizycznych 


zrobił lrntyny. Odsiania sie jednak zbytnio. — 


W tej walce jeden tylko cios rtloże za- 
decydować już a przegranej. 
„Gwoździem” wieczori 
Kenarzewskieęgo z mistrzem 

Sch zem, 

Dość pcwiedzieć, że cóńg uratoVu 
gdafiszczanina przed „rozcagy cze: 
się, aby zilustrować sukces łodziawiia 
Mecz ten by? raz po raz przerywany po 
rzami okłasków. „Miu Toet wa'czwł 
ta kładnie. izk bodaj jeszcze nigdy. — 
W pierwszym starciu Schulz ma nie- 
znaczna ntzewaśgę. Do kaca tatomias 
meczu imiciatywa spoczywała w pięść 
Ketarzewskieca. 


był wez 
Qidańsiiu 


Zwyciestwo iaworyta przyjete zosłe 
Ib eniyziastycztie, 

Zywodami kierował dobrze p: 
Kazmierz Laskowski z Warszawy, 


M. L 
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SAGŁÓWYJA derita Əl pułku. 
Kula rewolwerowa rozsfrzyga konlliki między kochankami. 


Z przestrzeloną skronią odwieziono denata do szpitala wojskawego. 


Łódź, 24 marca. 
Dziś o godzinie 8-ej rano mieszkańcy 
iomu przy ulicy Konstantynowskiej nr. 
79, zaalarmowani zostali głośnym bhu- 
siem wystrzału rewolwerowego. 
jednocześnie z mieszkanią gdzie pa- 
dły strzały, rozległy się rozpaczliwe 
<rzyki kobiety, wzywająceji pomocy. 
Przerażeni lokatorzy wybiegli na 
schody, gdzie zauważyli młodą kobietę 
. potarganemi włosami, śmiertelnie bla 
dą twarzą į szeroko róozwartemi ocza- 
mi. w których malował się 
obłędny strach. 
Kobieta stała przy drzwiach swego 
mieszkania i wołała głośno: 
— Ratujcie got. Ratułcie!., 


Sasiedzi wbiegli do pokoju, gdzie uj 


tzeli leżącego na podłodze mięzczyznę 
w mundurze wojskowym. 
Przy nim leżał rewolwer. 
Natychmiast zawezwano karetkę po 
gotowia. Lekarz skonstatował ciężką 
ranę postrzałową w okolicy prawej skro 
ni. 

Męzczyzna dawał jednak jeszcze 
slabe oznaki życia. Zabrano go więc na 
tvchmiast karetką pogotowia do woj- 
skowego szpitala chirurgicznego na uli- 
cę Przędzalnianą nr. 75. 


Stan jego jest bardzo ciężki, dotych 
czas chory nie wrócił do przytomno- 
ści. 

Przed południem podda słę on ope- 
racji wyjęcia kuli, od której zależy jego 
życie. 


Przeprowadzone śledztwo na miej- 
scu wypadku ustaliło, że w domu przy 
ulicy Konstantynowskiej 79 popełnił sa 
mobójstwo sierżant 21 p. Strz Kan. Hen 
ryk Delebis. 

Stwierdzono, że Delebis był zrana 
w koszarach, skąd wyszedł o godzinie 
pół do ósmej. 

Prawdopodobnie z koszar udał się 
wprost do mieszkania swej kochanki. za 
mieszkałej przy ulicy Konstantynow- 
skiej nr. 79. 

Z nieznanych bliżej powodów mię- 
dzy kochankami wynikł spór, w czasie 
którego sierżant Delebis 
wyciągnął rewolwer ł strzelił sobie w 

sttrań. 

Śledztwo w tei sprawie prowadzi 
prokuratura wojskowa. 


Las zapalił się od auta. 


Cudowny ratunek 


z morza płomieni. 


Niebywały pożar koło Piotrkowa. 


Z Piotrkowa donoszą: 

Wielki samochód ciężarowy firmy 
Zyibersztajńn. wiozący do Piotrkowa ma 
erjały odzieżowe, przejeżdżając przez 
las pod Rzgowem, stanął nagle w plo- 
nienach, wskutek wybuchu zbiornika 
; henzyną. 

Szoler Piotr Pobaszczyk zdążył ze- 
koczyć, natomiast ekspedjęut Józef 
crerwiński, który spał na stosie mater- 
ałów, znalazł się wśród inorza płomieni 
Z marażeniem życia wyciągnął go wres 


szcie stamtąd okropnie poparzony dziel- |g 


iy szoler. 

"Tymczasem jednak wicher przerzu- 
ił ogień na las frzyrożny, tak, że uciecz 
sa stała się niemożliwa. 


Dopiero jednak po przybyciu oddzia- 
tów straży ogniowej ze Rzgowa i Tuszy 
na udało się pożar stłumić. 

Spalito się przeszło 400 metrów kw, 
lasu. Śpłonął też doszczętnie samochód 
wraz z 420 zwojami materiałów, warto- 
ści przeszło 50.000 zł. 

Poparzonych ciężko szofera Póbasz- 
zyka. ekspedjenta Czerwińskiego i po- 
sterunkowego Grabówskiego przewie- 
ziono do szpitala w Piotrkówie. 


Od okropnej śmierci uratowała obu | BE 


moc posterunkowego Antoniego Gra- | $ 
o z pobliskich Czarnocin. Prze- į% 


mowskieg 


darł się on przez morze ognia i wyniósł | $ 
1ajpierw nanół żywego Czerwińskiego, | 8 
następnie Pobaszczyka, przyczem przy |k 
Jomocy chłopów okolicznych zorganizo- | > 
w zal akole I ra PiKo NA: 


Małoletni cesarzyk 
przyjeżdża na naukę 
da Francji. 


Paryż, 23 marca. 
Na okręcie „d'Artagnan“ 


powrócił |; 
do Francji wraz ze świtą małoletni ce- || 
sarz Annamu, Bao Dai. by przechodzić į% 


Wy Ri 


Sy 


eat) 


Komunista o 17-iu 
nazwiskach 


został aresztowąny 
w Wilnie. 


Wilno, 23 marca. 

Funkcjonariusze wileńskiej policji po 
litycznej aresztowali jednego z najwybit 
niejszych przywódców  komunistycz 
rych w Polsce, niejakiego Stefana Mali- 
nowskiego, występującego pod 17 nazwi 
skami. 

Malinowski był delegowany dla pro- 
wadzenia roboty komunistycznej na kre 
sach wschodnich. Stała jego gaża w tym 
charakterze wynosiła 800 zł. 


Sm erć 2 strażaków 
podczas pożaru w Lublinie 


Lublin, 23 marca, 

W gmachu szkoły rolniczej w Kija 
nach. powiatu lubartowskiego, wybuchł 
w środę wieczór groźny pożar. któregc 
pastwa padło całe pigtro gmachu i część 
parteru. 

Straty bardzo duże. Przy gaszeniu 
pożaru 
ponieśli śmierć strażacy straży ochotm 
czej ze Spłczyna. Bolesław Kłos i Jar 
Szałas. Nadto kilku strażników  ponio 
sło mniej iub więcei ciężkie poranienia. 
Brak narzędzi ratowniczych utrudnia: 
akcję zaszenia pożaru, oraz był powo 
dem wypadku w ludziach. 


Za bicie żony poszedł pod topór 


Egzekucji dokonała teściowa. 


Z Warszawy donoszą nam: 

Wśród zamieszkałych w domu ur. 107 
przy ul. Pańskiej małżonków Stanisława 
i Heleuy Kosmowskich — od czasu dó 
czasu powstawały dość silne dysonanse 
i w rezultacie wczoraj przybrały roz- 
nar zrola nieoczekiwane. 

Małżonek posunął się podczas sprze- 
ezki do rękoczynów, zadając połowicy 
swej dalekie od wszelkiej czułości razy 
bieścią. Pani Helena wszczęła krzyk — 
który ewabił matkę jei Rozalię Domó- 


radzka Ta WAARA w doi DODANE I 0- 


T KB AA 


Wobec zlikwidowania strejku w 
Gazowni Miejskiej, zawiadamia się 
P. T. Konsumentów, że ciśnienie ga- 


zu normalne dane 


w dalszym ciągu we Francji, kurs nauk; | 


przerwany przez Śmierć ojca i koniecz 
"ość wyjazdu do stolicy. 
W stolicy Annamu, Hue, odbył się 


będzie dziś w ro- 


dę, dnia 24 marca, o godz. 12 w poł. 
zarząd 


Gazowni Mielskicm 


roczysty akt intronizacii nowego ce- |S 


sarza poczem dwunastoletni władca wy 


iechał powierzywszy rządy prezesowi || 
rady ministrów, członkowi domu panu {f 


lacego ks. Tou-That-Hanowi. 


isty Śnieg, który warstwa 


presji znajduje się jei córka chwyciła do 
rąk topór i dokonała nim gatychmiasto- 
wej egzekucji nad swym zięciem. Zama 
chnąwszy się uniosła tonór w górę I 0- 
puściła ostrze jego na głowę Kosmow- 
skiego. Szczęściem K. usunął się i topór 
ugodził go nie w głowę, lecz w lewe ra- 
mię, 

Tem niemniej ostrze żelaza zatopił” 
się w ciels K. zadając mu głęboką ranę, 
z której trysnęiy strumienie krwi. 

Wezwano niebawem pogotowie, a to 

"rzew'czło ofiare doraźnej egzekucji do 
szmitala na Czystem. 

Przybyła na miejsce policia wvko+ 
nawczynę surowego sądu aresztowała 
Ma ui exzekucji dołączono do pro: 


Cztery of ary próbne- 
go lotu, 


Katastrofa janońskieso 
samolotu wołskowego. 


Paryż, 23 marca. 

Z Tokio donoszą: Olbrzymi iapońste 
samolot woiskowy. przeznaczony do 
bombardowania. podczas próbnego ló- 
tu spadł i rozbił się. 

Znajdujący się w samolocie trzęj ob 
cerowie i mechanik ponieśli! śmierć na 
miejscu. 


Wiedeń pod śniegiem. 


Wiedeń, 25 marca. 
Od wczoraj wieczora pada tutaj gę 
25-centyme- 


ża |trową pokrył ulice. 
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— oto tytuł nowej sensacyjnej powieści 
sGcdzkiej „Expressu Wieczornego”. 
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